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Lwów dnia 19. listopada.
Pow stanie dalmatyńskie. — Okólnik m inistra spraw wewnętrzny cli.

W alka wyborcza we F rancji.

Od pierwszej chwili wybuchu powstania dalmatyńskiego 
domagamy się u rządu, by tę sprawę na drodze układów 
załatwił i te tak drobne koncesje, o które górale się dobijają, 
bez wahania im nadał. Inaczej bowiem ludność coraz więcej 
się rozdrażni, powstanie przeciągnie się do wiosny, a obywa­
tele cislitawscy będą mieli zaszczyt praktyki strategiczne 
panów' W agnera i A uersperga, tudzież nieudolne admini­
strowanie jakiegoś F ranza, w formie nowego „Kriegszuschla- 
gu“ opłacać.

Dzienniki półurzędowe juz dziś zapewniają, ze deficyt 
tegoroczny powiększyć się musi, albowiem stłumienie powsta­
nia wiele kosztować będzie. Dzienniki te nawet w przybliże­
niu nie podają wysokości sumy która juz wydaną została i 
jeszcze potrzebną będzie do końca kampanji. Uwzględniając 
jednak sławny nieład w administracji wojskowej i możliwość 
dłuższego bawienia się w stłumienie rozruchów, wyobrażamy 
sobie, że nie lada sumka przyrośoie do deficytu.

W obec takich okoliczności, klika centrałów wiedeń­
skich, stara się przez swych korespondentów do pism angiel­
skich wpłynąć na rząd węgierski, by się wyrzekł nadziei 
przyłączenia Dalmacji do krajów korony św. Szczepana. I tak 
D aily News w nadesłanym z Wiednia artykule tłumaczy 
Węgrom, że rząd wiedeński Dalmacji, a w szczególe jej por­
tów pozbyć się nie może, gdyż natenczas stanęła by cislita- 
wja z swemi siłami morskiemi na drugim rzędzie. Rozumo­
wanie to Węgrom wcale do smaku nie przypada, zwłaszcza 
że. mocarstwowe stanowisko A ustrji, przez oddanie tej części 
wojennej marynarki pod banderę węgierską, państwo tylko 
wzmocnić a iiie osłabić by zdołało, albowiem rząd węgier­
ski niezawodnie lepiejby administrował jak  wiedeński.

My z naszej strony, oświadczywszy się tylokrotnie za 
przyłączeniem Dalmacji do trójjednego królestwa, mamy obe­
cnie jeszcze jeden poważny argument popierający nasze żąda­
nia, a mianowicie ten, że: im mniej krajów koronnych pod 
zarządem cislitawskiego ministerstwa, tern mniej będzie nieu­
dolnych zarządców, mniej powstań zbrojnych a zatem i mniej 
wydatków na ich stłumienie, które my ostatecznie ponosić 
musimy.

Pastwienia się żołnierzy nad jeńcami nie u s ta ją , Tag- 
blat, Politik  i inue pisma, rejestrują w korespondencjach z 
placu boju te wszystkie nadużycia i domagają się, by wszyst­
kie te fakta podawać do wiadomośei, a to w tym celu: „aby 
w Niemczech, Francji i Anglji się dowiedziano, czego się u 
nas spodziewać należv.“ Jeden z korespondentów do Politik prze­
strzega Czechów temi słowy: „Nie łudźcie się, to co się obe­
cnie dzieje w Dalmacji, jest i dla Czech w pogotowiu. Głosy 
że tak, jak spalono Bokę kotarzyńską, tak i uparte Czechy 
się zniszczy, często słychać w pewnych kołach. Niechzez zaw­
czasu dowie się Europa jaki los (w niemieckim oryginale na­
pisano Galgenaera. P. r.) zawisa nad nami, i jaka to ra,sa 
ludzi posiada w państwie władzę, mogącą niewymowne nie­
szczęścia sprowadzić na całe narody."

Minister spraw wewnętrznych, wysłał okólnik do wszyst­
kich naczelników rządów krajowych, pouczając ich jak  się 
mają zapatrywać na uroczyste obchodzenie świąt rozlicznych 
wyznań kościelnych. Otóż według tego okólnika, ustawy za-
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istniejącym tam, możnaby powiedzieć, nadmiarze gotówki wy­
tworzył łatwość godną podziwu, kredytu. We Francji, czło­
wiek pomysłowy i zapobiegliwy a nieskalanej przeszłości ma 
możność prowadzenia handlu i to nawet na wielką skalę bez 
żadnego majątku. Dobre imię wyrabia mu zaufanie u fabry­
kantów a ci umieją być względni nawet przy nieszczęśliwym 
obrocie rzeczy. Akuratność w dopełnieniu zobowiązań zape­
wniona prawem wekslowem, i sumienność w wykonaniu wszel­
kiego rodzaju przyrzeczeń, jako jedyny środek stawienia czoła 
wysoko rozszerzonej konkurencji, są tu doprowadzone do wy­
sokiej doskonałości. Dla zabezpieczenia się zas od nadużyć 
oszustów chcących korzystać z istniejącej tu dobrej wiary mu­
siała powstać nowa instytucja u nas zupełnie nieznana a tą  
jest uorganizowana z wielką dokładnością policja handlowa.

W każdem większem a handlowem mieście Francji jest 
biuro policji handlowej, w którem każdy negocjant sprzedając 
towar na kredyt abonuje się wcześnie a za opłatą od loO fr. 
do 200 fr. ma zapewnione sobie wszelkie i nigdy prawie nie- 
zawodzące wiadomości o każdej osobie, zamieszkałej tak we 
Francji jak i Europie a nawet innych częściach świata, co 
do jej stanu majątkowego i moralnych przymiotów. Agen­
tury podobne są tolerowane przez władze, istnieją z jej wia­
domością, ale w razie wniesionego zaskarżenia przez osobę 
przedstawioną z ujemnej strony, do odpowiedzialności przed 
sądami mogą być pociągane. Dla zapewnienia się więc od 
ujawnienia swych czynności a raczej dostarczenia przeciwko 
sobie dowodów potępiających, agenci prowadzą korespondencję

sadnicze państwa poręczyły au tor“ n ję  w sprawach admini- j  
stracji wewnętrznej, wszystkim wyznaniom przez prawo uzna­
nym, równocześnie zaś wypowiedziały, iż, nikt do jakiejś re­
ligijnej czynności lub też uczestnictwa przy obrzędzie religij­
nym, zmuszonym być nie może; chociażby więc rząd gorąco 
sobie życzył, by liczba świąt w ogóle została zmniejszoną, 
to przez wzgląd na powyższe zasady, pozostawia każdemu 
obywatelowi państwa do woli, czy chce obchodzić święta wy­
znania lub nie — tylko ogranicza wszystkie wyznania w wy­
konywaniu robót publicznych w niedziele i święta w pobliżu 
kościołów o tyle, o ile takowe przeszkadzają głównemu ;na- 
bożeństwu.

Okólnik ten, polecający by organa rządowe moralnie 
wpłynęły na umniejszenie liczby świąt, żadnego u nas nie od­
niesie skutku; dopókąd bowiem wartość pracy i czasu u nas 
znaną nie będzie, tak długo lud wiejski a nawet i miejski 
nie powstrzyma się od częstego świątkowania a raczej pró­
żnowania.

Rząd cesarski bardzo zgrabnie zachowywał się w Pa­
ryżu w ostatnich miesiącach w obec agitacji wyborczej. Na­
poleon wytężył wszelki swój spryt, byle tylko wzmocnić upa­
dłe na duchu i liczbie stronnictwo rządowe, co w części mu się 
udało. Najwyższą zaletą w postępowaniu cesarza Francuzów 
w ostatnich czasach jest to. że zezwolił a raczej nie wzbra­
niał drukowania najzaciętszych artykułów wymierzonych prze­
ciw sobie — że o rzeczypospolitej nie zakazywał deklamo­
wać i że w ogóle prądow i, że lak rzekniemy radykalnemu, 
nie kładł tamy. Skutkiem tego je s t ,  że wielka część lu­
dności przerażona skrajnym programem radykałów i so­
cjalistów, rzuciła się w objęcia cezaryzmu i rząd proteguje.

Ostatni ten środek Napoleona, acz zręczny i chwilowo 
może skuteczny, przeżyje się jednak, podobnie jak całe ce­
sarstwo istotnie się przeżyło. Sztuczki nie pomogą już więcej, 
i albo rzeczywista wolność zapanuje we Francji, albo docze­
kamy się przewrotu w rządzie tego państwa.

Korespondencje Dziennika 1 >vowskiego.
P a rys  13. listopada.

(R .) Pomimo że tydzień już up łynął od ostatniego mego 
listu , nie doczekałem się uic ważnego, oprócz może wczorajszego 
dekretu ustanowiającego publiczną, bezp ła tną szkołę języków wscho­
dnich. P aryż zajęty jes t zbliżającemi się wyborami i codzień, 
liczniejszemi wyborczemi zebraniam i. Przecież pomimo hałaśliwości 
tych zebrań, z których codzień jedno przynajm niej bywa przez ko­
m isarza policji bezskutecznie rozwiązane, tw ierdzić można z niejaką 
pewnością, że agitacje wyborcze nie zajm ują dziś tak  żywo opinji 
publicznej jak  w miesiącu maju. N a zebraniach— gdzie wyborcy i 
kandydaci nie zadają sobie wcale trudu  miarkować swoje wyraże­
n ia  ani zdania swoje w baw ełnę obwijać i głośno mówią o jedynie 
słusznej formie rządu republikańskiej i o jedynej prowadzącej do 
tej formy drogi, rew olucji— na zebraniach jednom yślnie dotąd były 
popierane bezprzysiężne kandydatury  pp. L edru-R ollin, Louis Blanc 
i B arbes; ale okoliczność, że ci kandydaci nie myślą wcale sk ła ­
dać konstytucyjnej przysięgi zniechęca do nich pozostałą resztę wy­
borców. Paryżauie wiedzą, że wybrawszy tych ogólnie szanowa­
nych wygnańców, wybrawszy ich mimo niezłoźoną przysięgę— nie 
mogliby inaczej uniknąć niemiłego fiasco jak  tylko chyba przez 
wprowadzenie przemocą swoich reprezentantów  do ciała  prawodaw­
czego, czyli przez rewolucję lub przynajm niej uliczne rozruchy

Tymczasem o ile z zachowania się większości mieszkańców P ary ża , 
wnosić można, rew olucja dziś byłaby daleko mniej popularną, n a ­
wet jak  osobiste rządy Napoleona I I I . ,  jakkolwiek nie dalej jak  
one^daj R e f o r m a  zapow iadała na koniec roku „nieśm ierte lną 
chwilę radykalnej zmiany w politycznym ustroju F rancji, k tó ra  
przez rewolucję wolność niezawodnie osiągnie." Rewolucja by łaby  
możebną z chwilą śmiorci cesarza, gdyby śmierć ta  p rzypadła 
przed wprowadzeniem w życie reform zakreślonych senatusconsultem  
12. września, szczególniej zaś przed złożeniem, z osób korzysta­
jących z publicznego uznania, odpowiedzialnego m inisterstw a i sto­
sownego załatw ienia kwostji rojencji. W tedy promotorowie gw ał­
townych środków wszystko mieliby za sobą i wątpić można czyby 
Izba agitacjom  m ogła położyć tam ę. Ale dzis o rew olucji pary  - 
żanie myśleć naw et niechcą i o ile się zdaje nie wybiorą żadnego 
z kandydatów  niezaprzysiężouych, ale będą się s ta ra li w prowadzić 
do Izby ludzi, którzy miłość wolności ceniąc wyżej niż nienawiść 
do rządów cesarstw a, gotowiby byli walczyć z rządem czynnie, ale 
na drodze legalnej, walczyć w saraejże Izbie przeciw zacofanej i 
konserwatywnej większości, walczyć w ścisłym  zastępie uorgam zo- 
wanej opozycji, dla przeprowadzenia postawionego przez m ą p ro ­
gram u. G dyby by ła  nadzieja, że pp. L edru-R ollin , Louis Blanc 
i B arbes, zechcą poświęcić osobisto niechęci i słuszne bardzo s ru - 
pu ły  i w ym aganą przez konstytucję przysięgę złożyć są  gotowi, ich 
jednomyślnego wyboru trudnoby podać w wątpliwość. J e s t przecież 
pewnem, że żaden z nich przysięgi złożyć me zechce, co zresztą 
zaszczyt im tylko przynosi bo dowodzi, że są to  ludzie dla których 
cel środków nie usprawiedliw ia, dla których przysięga zbyt wiele 
ma znaczenia, aby ją  sk ładali z wewnętrznem postanowieniem jej 
niedotrzym ania.

Nie z nich b ra ł też wzory p. R ochefort, którego kandydatu 
ra  tak  silnie b y ła  popartą  w 1 okręgu za to, że oświadczył iż mu 
wszystko jedno złożyć przysięgę lub nie i że zastosuje się w tym  
względzie do woli swoich wyborców. To też pomimo jednom yśl­
ności Z j a k ą  ua wieść o jego aresztow aniu postanowiono popierać 
jeo-o kandydaturę, zapal ten  zdaje się powoli przem ijać. T rzeba  
przyznać że p. de Forcade nie mógł mu zgubniejszej oddać przy ­
sługi jak  dać mu kartę  wolnego pobytu przez ciąg perjodu w ybor­
czego- dać p. R ochefort możność staw ienia się w obec w yborców, 
to  było mu dać do ręki samobójcze narzędzie, które o zgubę p rz y ­
praw ić go m usi— bo było to zmusić go do odsłonienia przed w y­
borcami całej swej politycznej nicości. Niechcę, nie mam zupełnie 
ua myśli w czemkolwiekbądź uwłaczać p. R ochefort, przyznaję mu 
że dzięki swojej L a t a r n i  położył we Francji niekłam ane zasługi, 
bo ją  rozbudził z letargiczuego uśpienia w jakiem  w zeszłym roku 
drzym ala, przyznaję że w samej L a t a r n i  dal dowody wiel lej 
bystrości dowcipu, wielkiej pam fleciarskiej zdolności, ale zarówno 
przyznać muszę, że jego wykształcenie je s t żadne, że o zdo nosciacb 
politycznych mowy nawet być nie może i że przeto jego kandyda - 
tu ra  jes t istnym  bezsensem.

Ju ż  w m aju, kandydatu ra ta  by ła  tylko drażnieniem  rządu, 
sam słyszałem  ludzi za nim  głosujących, którzy zapytani o p rzy ­
czyny dla jakich przekładają  go nad p. Ju les F avre, odpowiadali 
nieodmiennie: „W iemy my dobrze, że Rochefort me w art Favre a, 
ale głosujemy za nim bo go rząd n iec ierp i". W Paryżu, ja k  w 
całej Francji tak  jeszcze je s t mato poczucia ważności obowiązków 
obywatela, że publiczne głosowanie często za igraszkę je s t uw aża­
ne, i że często wyborcy g losują zupełnie nie zdając sobie sprawy 
dla czego za tym a nie owym głosu ją . D la dokuczenia rządowi 
gotowi byli odsunąć p. Favre, który znakomite usługi oddaje Ciału 
prawodawczem u, a na jego miejsce podsunąć p. Rochefort, który 
jak  się pokazało- na  publicznych zebraniach, dwóch zdań z sobą

z swą klientelą przez pośrednictwo znaków umówionych. Do­
kładność, prawie nigdy niezawodząca, dawanych przez te biura 
sprawozdań a to i z najodleglejszych nieraz stron świata, każe 
domniemywać się, że jest to jedno w wielkich rozmiarach za­
wiązane stowarzyszenie, mające tylko biura pomocnicze, a 
które z policją wszystkich rządów w ścisłych musi znajdować 
się stosunkach.

Jeżeli na Zachodzie kredyt między osobami niezależnej 
pozycji jest doprowadzony, rzeeby można, do bajecznej wyso­
kości, to znów każdy co do tej kategorji wliczonym być nie 
może a należy do klassy ludzi zarobkujących, nie posiada ża­
dnego kredytu. Urzędnik więc i rzemieślnik tylko z gotówki 
żyć i utrzymywać się musi.

Przed kilku laty, kilkunastu przemysłowców porozumiało 
się w celu nie filantropijnych dążeń, ale dla wyeksploatowania 
tego położenia rzeczy na własną swą korzyść i zawiązało to­
warzystwo mające zapewnić kredyt klassie wyrobniczej. Sto­
warzyszenie to ustroiwszy się w formę domu handlowego z 
łatwością wyrobiło sobie w kilkunastu domach ugodę, według 
której bony tego towarzystwa są przyjmowane za towar a 
jeszcze wydającym bony dają odpowiedni procent za komiso­
we. Chcący więc korzystać z mniemanego dobrodziejstwa o- 
trzymają, jeżeli wykażą się pobieraniem stałej pensji a ztąd 
i możnością miesięcznej wypłaty długu, lub są zalecone przez 
osoby zadośćczyniące podobnym warunkom, bpnę na ilość żą­
daną, nieprzechodzącą 200 fr. z oznaczeniem w jakich ma­
gazynach jest ona w zamian za towar przyjmowaną. Dobro­
dziejstwo to jednak kredytu, jakkolwiek zasadza się na dogo­
dnych warunkach spłaty, to jednak nieodpowiednie do odda­
nych usług pociąga za sobą procenta.

Więcej więc nad to ma dziś wziętości w Paryżu nieda­
wno sformowany dom p. Crepin, znany dziś dobrze każdemu 
rzemieślnikowi i klassie urzędniczej.

Crepin, zmyślny przemysłowiec, jakkolwiek nie posiaaał 
żadnego majątku, umiał jednak skorzystać z posiadanych sto­
sunków a obecnie kapitał obrotowy w jego przedsiębiorstwie 
przechodzi 10 miljonów franków rocznie. Crepin otworzył 
kredyt wszystkim tym, co mogą w połowie zapłacie gotowką 
za towar kupiony, drugą zaś połowę mogą w jak najdogo­
dniejszych dla siebie warunkach spłacie, w terminach miesię­
cznych” lub tygodniowych po summie jak . najmniejszej, agen­
tom jego zgłaszającym się w oznaczonym czasie. Otwierający 
kredyt podobny, jest więc wprost komisantem ułatwiającym 
sprzedaż, za co od kupca ma zapewniony procent. Crepin 
zgłaszającemu się daje swą bonę, która jest przyjmowaną w 
kilkunastu magazynach pierwszo-rzędnych jako pieniąaz, do 
kupiec sprzedający nie wie i nie może wiedzieć jak będzie 
mu za towar zapłacono, a wreszcie w sklepach tych są w 
zwyczaju ceny stałe a więc i dla wszystkich jednakowe.

Obecnie z powodu zmowy subjektow handlowych, stowa­
rzyszenie tychże na wniosek swego syndyka-tu, oędąc w po­
siadaniu znacznego kapitału, uchwaliło załozyc magazyn swoj 
mód pod zwierzchnim nadzorem swego senjora p. Duvet. Plan 
ten jest naśladowany z dotychczasowych operacji p. Crepin. 
Stowarzyszenie mając łatwość wyrobienia sobie kredytu na 
towar zwłaszcza przy pomocy jakie z rożnych stron, nie już 
Francji ale i innych państw Europy otrzymują, zdecydowali 
się na otwarcie sklepu znacznych rozmiarów, w ktorem znaj­
dzie zatrudnienie wielu z tych, co skutkiem zmowy są po­
zbawieni środków do życia, a wreszcie przy kontentowaniu 
się małym procentem i rozbudzonej niechęci do patronów w 
klassie rzemieślniczej, spodziewają się znaleźć w niej liczną 
klientelę. Takim to sposobem subjekci handlowi dają pierwsi 
przykład, o ile ma praktyczności w sobie środek zalecony 
zdawna przez więcej umiarkowanych propagatorów reform so­
cjalnych, mających według nich zadośćuczynić równowadze 
ustroju ekonomicznego,



połączyć nie umie, a żadnego ze swoich przekouau uzasaduić, 
usprawiedliwić nie potrafi.

W idoczna, łatwiej rząd krytykować, niźli rozmawiać z 
wyborcami; do pierwszego dowcip sam wystarczy, do drugiego po­
trzeba już co najmniej politycznego zmysłu, jeżeli nie gruntownej 
nauki. Bo niema trudniejszego słuchacza nad tłum; nie ma ni­
kogo coby z równą szybkością odgadywał myśl mówcy i śledził 
wią :ania się myśli, nie ma coby prędzej umiał dojrzeć ich czczość. 
A w mowach p. Rochefort niema myśli tylko słowa. To też kie­
dy rezeszła się wieść o nagłym jego wyjeździe, zewsząd słyszeć się 
dały głosy, że z namowy mu życzliwych ucieka od wyborców, żeby 
więcej uroczo wyglądać z daleka. Dopiero le Rappel wyprowadził 
Paryżanów z błędu oświadczając, że wysłano go do Londynu z 
trzema innymi delegowanymi dla namówienia niezaprzysiężonych do 
natychmiastowego pojawienia się w Paryżu. Dowiadujemy się dzi­
siaj, że p. Rochefort powrócił z Londynu, jak to mówią, z kwit­
kiem. P. Ledru-Rollin oświadczył stanowczo, że do Paryża nie 
przybędzie, że kaudy latury nie przyjmuje, że zresztą powstrzymuje 
się od powrotu do Francji nie z obawy aresztowania, ale że się 
boi manifestacji i wyniknąć ztąd mogących' rozruchów, za które nie 
chce brać na siebie odpowiedzialności. PP. Barbes i Louis Blanc 
są za parę dni spodziewani. Zdaje się że stauowcza odmowa p. 
Ledru-Rollin przywoła do rozsądku paryżauów, w pośród których 
reakcja przeciw nioprzebłaganym jest widoczna. Część wyborców 
l  okręgu ofiarowała kandydaturę przeciw Rochefortowi p. Carnot 
byłemu ministrowi za Rzeczypospolitej, a dziś dowiadujemy się, że 
p. Carnot kandydaturę przyjął. Witamy tę wiadomość z nadzieją, 
że sędziwy republikanin odniesie zwycięztwo i powiększy liczbę po­
ważnej opozycji.

Wiadomości ze sfer rządowych są bardzo ograniczone. Po­
głoski obiegają ciągle o zmianach ministerjalnych ale dopiero po 
sprawdzeniu mandatów w ciele prawodawczem. P . Forcade ma 
wtedy ustąpić z ministerstwa spraw wewnętrznych dla objęcia mi­
nisterstwa handlu obok p. Ollivier. Z prowincji dochodzą nas 
wieści,, że wyborcy Marsylscy zebrani onegdaj na sławnej Canne- 
biere odsądzili od czci p. Gambettę, jako odstępcę od nieprzebla- 
ganych, jako s p r z e d a n e g o  i n i e z r ę c z n e g o ,  a uznali go 
za niezdolnego z powodu s ł a b o w i t o ś c i  wypełniać obowiązków 
deputowanego. Potępienie to ztąd pochodzi, że jeżeli przypomina- ; 
cie sobie com pisał o zebraniu delegowanych od paryskich komi­
tetów wyborczych, p. Gambetta byl w liczbie deputowanych pozwą- j  

nych przed ten nowy trybunał rewolucyjny, i wymówił się słaboś­
cią zdrowia. Niezręczność i sprzedajność są umotywowane podpi­
sem położonym na manifeście lewicy z 18 października. Do nie- 
przebłagauych zdaje się, że będzie można zastosować niedługo 
bajkę o dwóch wilkach, które tak zacięcie się żarły, że z nich tylko 
zostały... ogony.

Wiadomości polityczne.
Austrja i Węgry. O dalszych działaniach wojsk austr- 

jackich mających na celu opanowanie Krywoscia, nie otrzy­
maliśmy dzisiaj żadnych bliższych szczegółów.

Do T aglatt piszą z T rjestu  pod dniem 16. listopada: | 
Parowiec, który dziś tu taj przypłynął, przybywa wprost z Al- ! 
banji, Zary i Is trji. O statnie wiadomości z pola walki opie­
ra ją  się na opowiadaniach osób prywatnych przybyłych do 
Zary. Pewien podróżny, k tóry  w dniach ostatnich, a zwłasz- j 
cza po utarczkach w Zuppie opuścił kanał kotarski, powiada, i 
że powstańcy są nadzwyczaj rozdrażnieni, a to z powodu, że j 
po zwycięztwie w Zuppie kilku żołnierzy wpadło do kościoła, 
zrabowało apara ta  kościelne, a przystroiwszy się w takowe, 
wśród śmiechu i plugawych uwag swych towarzyszy naślado­
wali ceremonje greckiego kościoła.

Jeden z oficerów przybyłych z pola wałki do Trjestu 
opowiada, że czytał depeszę wysłaną przez księcia czarno­
górskiego do obozu A ustrjaków , w której zapewnia, że każdy 
z jego poddanych coby się wiązał z powstańcami, ulegnie jak  
najsurowszej karze. Książe daje na to swoje słowo honoru, że 
wszystko uczyni, coby mogło posłużyć do sparaliżowania pow­
stania. Jeźli zachowanie się powstańców względem jeńca austr- 
jackiego jest czasem barbarzyńskie, to i ze strony wojska 
austrjackiego zachodzą wypadki grozą napełniające uczucie 
każdego człowieka. To mówi jeden z oficerów austrjackich, 
zdaje się więc, że opowiadania jego nie można nazwać prze- 
sadnern !

Jak o  przykład  przytacza postępowanie k ilku  strzelców, 
którzy prowadząc jednego z jeńców do Kotaru, a gdzie m iał 
być przed sąd stawiony, upatrzywszy w nim jednego z tych, 
co wdarli się tajem nie do warowni Stanjew icz, rzucili się na

niego, bijąc go okrutnie kolbami, tak że tylko kilku rozsą­
dniejszym przypisać należy, że nieborak nie skonał pod ude­
rzeniami rozbestwionych. Nie uchroniło go to jednak  od 
śmierci, na podstawie bowiem zeznań tych samych strzelców, 
osądzono go na śmierć, i ledwie żywego powieszono.

Broni odtylcowej m ałą ilość posiadają tylko pow­
stańcy. M ają dwa działa zdobyte w Stanjewicz, lecz nie um ie­
jąc obchodzić się z niemi, nie mogą z tychże mieć jakiej t a ­
kiej korzyści.

Jeden korespondent z Zary donosi, że do tej chwili nie 
zdołano żadnego powstańca z Zuppy schwytać z bronią wr 
ręku, a jeśli można wierzyć zapewnieniom owego korespon­
denta, to na wszelkie dolegliwości i cierpienia więcej są na­
rażeni ze strony Austrjaków, spokojni nieuzbrojeni mieszkańcy 
niźli sami powstańcy.

W W iedniu, w łonie m inisterstw a z odjazdem hr. Beu- 
sta  zapanowało ogólne rozdwojenie, a rozdwojenie to wiernie 
się odbija w dziennikach stojących na straży interesów poje­
dynczych ministrów. Główną osią są tu ta j reformy wyborcze, 
w sprawie których nie zeń lano osiągnąć ze strony sejmów 
pomyślnych uchwał, lub pokierowania tak , że wiele sejmów 
uie wzięło przedmiotu tego nawet pod obrady. Tak N. Frem- 
deńblat pisze za odroczeniem reform wyborczych, dodając 
naiwnie, że sprawa ta cała nie jest obecnie jeszcze dojrzała.

Tagespost jest tego samego zdania. Nowa Presse  wpraw­
dzie dość wyraźnie o tem mówi, czego sobie nie życzy, w 
pozytywnym jednakże kierunku zapatryw anie jej jest ciemne 
i niejasne. Nowa Presse  uie szczędzi ironji i uwag pełnych 
sarkazm u, mówiąc o nieporadności frakcji m inisterjalnej, re­
prezentowanej przez G iskrę i H erbsta.

Do tego wszystkiego trzeba było jeszcze"powstania dal- 
matyńskiego, którego obraz je s t wcale budującym. Za to co 
się tam  stało i co się tam obecnie dzieje, odpowiada rząd, 
którego nieudolność nie umiała do tej chwili z radykalnem i 
pospieszyć środkam i, by tern samem zabezpieczyć w kraju 
spokój i przywieść do rozwagi wzburzone umysły.

W tym stanie rzeczy, wiara że m inisterjum  obecne d o ­
sięga dni swych ostatka, coraz staje się silniejszą. Kryzys 
m inisterjalna z powrotem cesarza i hr. Beusta jest tak  jakby 
nieunikniona, a trwoga, jaka przebija się z prassy będącej w 
stosunkach z dpradzcami korony, jest ową zw iastunką, p rze­
powiadającą niedaleką zmianę horyzontu.

Francya. Rochefort zakłada nowy dziennik opozycyjny 
w Paryżu. Dziennik ten  będzie nosić ty tu ł „La Marseillaise*1 
a głównym jego redaktorem  będzie Lissagaray.

Na jednem z ostatnich pryw atnych zgromadzeń zako­
m unikował Gambon list Luis Blanca i Barbesa , gdzie ci o- 
świadczają, że kandydatury przyjąć nie mogą; pierwszy aby 
nie spowodować rozdwojenia, Barbes z powodu zdrowia. Ró ■ 
wuież Ledru Rollin ostatecznie zrzekł się kandydatury.

Cesarz m iał wczoraj, t. j. 19. stanąć w Paryżu i zab a ­
wić dni kilka. Oczekują również w Paryżu Olliviera, tudzież 
ks. M etternicha i jego m ałżonki.

Moskwa. Car rosyjski wracając 'z  Liwadji do P eters­
burga, w przejeździe swoim przez Moskwę serdecznie uścisnął 
rękę Czerkaskiego, prezydenta m iasta Moskwy, a ja k  tam  
nazyw ają głowy m ia s ta , i z nim tylko jednym  m iał rozm a­
wiać. Stronnicy ks Czerkaskiego rozpuszczają pogłoski, pisze 
D zień. Pozn., iż od Nowego roku będzie zupełna zmiana 
m inisterjum  w Petersburgu. Ks. Czcrkaski ma objąć m ini­
sterstwo spraw wewnętrznych. W szystkie nam iestnictwa będą 
skasowane jak  polskie i kaukazkie, jakoteż i wielkorządztwa 
jak wileńskie, kijowskie. Centraliści utrzym ują, że zniesienie 
namiestnictw i wielkorządztw przyspieszy zlanie się różnych 
narodowości w jedną m oskiewską całość, gdyż dotąd powie- 
rzauie adm inistracji całych prowincji pojedynczym indywiduom 
paraliżowało ten wielki cel rusyfikacji, albowiem każdy na­
miestnik lub wielkorządca adm inistrował krajem  według swo­
jego widzimisię i często ulegał wpływom miejscowym, lub też 
zbyt łagodnem u temperamentowi swojemu, albo też odrębnym 
pojęciom o sprawiedliwości i uczuciu ludzkości , zanadto ró 
źniącym się od ogólnych pojęć Rosjan czystej krwi. Ks. Czer- 
kaski nienawidzi Polaków, jeżeli więc przew rót ten dokona 
się, to rusyfikowanie i nawracanie na prawosławje będzie na 
porządku dziennym z użyciem środków, jak ie  tylko azjatyc­
kie barbarzyństw o wymyślić je s t zdolne. Teraz to dopiero

rozpocznie się nowa era prześladowań na wielką skalę, a 
razem ostateczna próba naszego charak teru  politycznego i sił 
moralnych.

Niemcy. Nad wnioskiem D unkera w sejmie izby niższej w 
Berlinie, tyczącym się zniesienia ograniczeń wolności druko­
wej, w sku tek  oświadczenia m inistra spraw wewnętrznych, 
że nowa ustawa drukowa jeszcze w bieżącej sesji wniesioną 
zostanie, izba przeszła do porządku dziennego.

Szwajcarja. Kom itet centralny międzynarodowej ligi po­
kojowej reassum uje zapadłe w Lauzauie uchwały w sposób n a ­
stępujący : Go się tyczy pierwszego pytania mającego na celu 
organizację Europy w duchu federacyjnym, oświadczył kon­
gres: 1) Jedynym środkiem zapewnienia pokoju w Europie, jest 
utworzenie federacji ludowej pod nazwą „zjednoczenie pań­
stw a E uropy11. 2) Rząd tej unji musi być republikańskim  i 
federacyjnym. 3) U kształcenie rządu powinno być zdolnem 
do udoskonalenia. 4) Federacja europejska powinua każdemu 
narodowi chcącemu do niej należeć zagw arantow ać; a) naj­
wyższą władzę i autonom ję; b) wolność indywidualną c) w ol­
ność głosowania, d) wolność prasy, e) wolność zjednoczeń i 
zgromadzeń, f) wolność sumienia, g) prawo roboty bez wyzy­
skiwania robotników h) istotną osobistą odpowiedzialność 
urzędników egzekutywnych, i) obór urzędników m agistratural- 
nych wprost za pomocą ludu. 5) Żaden uaród nie może p rzy ­
stąpić do europejskiej konfederacji, jeśli nie posiada a) po­
wszechnego głosowania, b) prawa zezwolenia i zabraniania 
podatków, c) zawierania pokoju i wypowiadania wojuy, d) p ra ­
wa zawierania i ratyfikowania politycznych związków i tra k ­
tatów handlowych, e) prawa udoskonalenia w łasnych ustaw.

Drugie p y ta n ie : Ja k  ma być rozwiązaną według zasad 
ligi „kw estja  wschodnia,'1 włącznie ze spraw ą po lską? Na to 
kongres odpowiedział: że kw estja wschodnia i polska, ja k  ró ­
wnież kwestje reszty słowiańskich ludów, m ają być rozwią­
zane praktycznie jedynie za pomocą jak  najobszerniejszego 
zastosowania ogólnej zasady autonom ji narodów, tudzież że do 
rozpatrzenia się w różnych, nadzwyczaj zawikłanych sprawach, 
należy złozyć komisję z 5 członków, której zadaniem by było 
zgromadzić wszystkie do te j sprawy potrzebne dokum enta i 
takowe przedstawić do należytego zastanowienia się na jb liż­
szemu kongresowi.

Trzecie p y tan ie : Jakim  sposobem należy zwalczyć an ta ­
gonizm między opywatelarai na polu socjalnym lub ekonomi­
cznym ? Po dwudniowej naradzie nad tą  kw estją, kongres z a ­
decydował, że pytanie to nie zostało należycie obrobione, nie 
można o niem coś stanowczego wyrzec i dla tego wydelego­
wał komisję z 5 członków, celem wypracowania i przedstaw ie­
nia nowych rezolucji na najbliższym kongresie, ograniczając 
się obecnie na przyjęciu następujących zasad politycznych :

Kongres orzeka na nowo, że kwestje polityczna i socjal­
na są n ierozłączalne; jedna bez drugiej nie może być rozwią­
zaną. Obowiązkiem jest społeczeństwa zastanaw iać się bez­
ustannie nad polepszeniem warunków pracy tudzież ogólnej za­
miany, aby uniknąć tym sposobem przykrej niedoli toczącej 
społeczeństwo, bez nadw erężania jednakże wolności pojedyn­
czych indywiduów.

N astępujące polityczne warunki są niezbędne do skute­
czności reform politycznych: 1) repubublikańsko-federacyjny 
rząd, 2) bozpośreduie prawodawstwo ludu, 3) obowiązkowe i 
bezpłatne uczęszczanie do szkoły, tyczące się wszystkich s ta ­
nów i obojga płci, 4) zniesienie wojsk stojących i zastąpienie 
tychże przez obronę krajową, 5) usunięcie kary śmierci pod 
jak ą  bądź form ą ona dziś istnieje, 6) obór władz m agistra - 
turalnych za pomocą ogólnego głosowania.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Z r a d y  m i e j s k i e j .  Zapowiedziane na czwartek po­

siedzenie rady miejskiej, nie przyszło do skutku z braku kompletu. 
Wypadek ten w ostatnim kwartale zdarzył się już po siódmy raz, 
co dowodzi, jak lekkomyślnie postępują sobie niektórzy z panów 
radnych , którzy kolegom swoim dają wyczekiwać po kilka godzin 
bezskutecznie. Jest to lekceważenie nietylko uchybiające obowiąz­
kom podjęty i, lecz i iunym radnym. Dziwna jedynie rzecz, że 
właśnie najstarsi wiekiem rad n i, gorliwie zajmują się sprawami 
miejskiemi, podczas gdy młodsi takowe lekceważą. I tak widzimy 
na każdem niemal posiedzeniu p p .: T u s t a ń  o w a k i e g o ,  T o w a r -  
n i c k i e g o ,  Ś l ą s k i e g o ,  B o c z  k o w s k i e g o ,  podczas gdy młodsi 
takowe zaniedbują.

Gdy u nas każdy z ta k  zwanych czeladników przy p ra­
cy i nienagannem prowadzeniu się może być pewnym dojścia 
do stanowiska niezależnego, przez możność prowadzenia han­
dlu na własną r ę k ę , to przeciwnie na Zachodzie z powodu 
wysoko rozwiniętego przem ysłu jest on pozbawiony wszelkiej 
samodzielności i skazany na zawsze zajmować stanowisko za­
leżne; nie znajduje on tam  bowiem żadnej możności ubiega­
nia się o współzawodnictwo z fabrykantem  przygotowującym wy­
rób podobny, ale zatrudniającym  nie raz tysiące rzemieślni­
ków w swoim zakładzie. Dla wydobycia się więc z pod po­
dobnej od kapitalistów  zależności, umiarkowani apostołowie 
przewrotów społecznych przedstawiali potrzebę wspólnemi si­
łam i wydobycia przyrządów koniecznych do produkcji na więk­
szą skalę i wytworzenie tymto sposobem możności konkuro­
wania z kapitalistam i prowadzącymi większe fabryczne za­
kłady. Myśl tę dziś wyprowadzają w wykonanie pozbawieni 
pracy subjekci handlowi. Gdyby jednak  nawet, sądzę, projekt 
powyższy znalazł wielu naśladowców, to trudno je s t mimo to j  
przypuścić, aby zastosowanie jego dać mogło radykalne roz- 1 
wiązanie tej tak  doniosłej a nurtującej dziś cały organizm 
społeczny kwestji socjalnej. Więcej zdaje mi się radykalną
i praktyczną obrali drogę Anglicy ku uchyleniu tego niebez­
pieczeństwa, jak ie  brak równowagi w stosunkach społecznych 
wytwórz}!.

Zupełna swoboda stowarzyszeń, istniejąca w Anglji, naj­
lepiej uniezależnia pracę z pod przewagi kapitału .

Klasa wyrobnicza federacyjnie tam  z łączona, przedsta- i 
wia zastęp tak  silny solidarnością, że żądania jej kapitaliści 
pod groźbą własnego upadku lekceważyć nie są w stanie, i 
nie mogą. T r ą d y  s o c i e t y ,  towarzystwo liczące dziś prze­
szło 800.000 członków, łączące w sobie mnóstwo oddzielnych 
stowarzyszeń rzemieślniczych, jest w posiadaniu znacznych ka­
pitałów, a więc gdy jak aś  część jego stowarzyszonych konie­

cznością je s t zmuszoną do zmowy, to ma ona za sobą zaró­
wno potęgę kapitału , a walka tak rozw inięta, przyznać na­
leży, że prowadzi się o równych siłach. Przewodniczący k la ­
sie rzemieślniczej troskliw i o kap ita ł towarzystwa, nie nadu- 
źywają tak  ja k  gdzieindziej z m o w y ,  i do niej uciekają się 
tylko w ostateczności, a z tąd  w stawianych żądaniach są u- 
miarkowani i sprawiedliwi, bo pojm ują d o b rze , że przesada 
nie tylko właścicielom zakładów, ale i im przynosi s tra tę  bo 
staw ia patronów w konieczności zajęcia odpornego stano­
wiska. Z tej to jednocześnie przyczyny, fabrykanci angielscy 
czując jakiej już doniosłości wielkiej są środki będące w roz­
porządzeniu klasy rzem ieślniczej, przez wzgląd na dobro o- 
gólne mniej eksploatują swój zwierzchni stosunek. I  ta k  w j 
roku zeszłym . właściciele jednej z większych kopalń węgla 
wyprawili suty obiad kilku tysiącom robotników, w k tórej 
przyjm ując sami serdeczny udział wnieśli toast na cześć wie- ! 
cznej zgody patronów z robotnikam i. W sali zajmowanej l 
przez biesiadników rozwieszono napisy: p r e c z  ze  z m o w a -  1 
mi ,  a jako środek ku urzeczywistnieniu teg o , współwłaści- 
ciele podwyższając do stopy możebnej płacę górnikom oświad­
czyli im, że na trzecią część ogólnej wartości kopalń wypu­
szczają akcje, k tóre  nabywać mogą jedynie pracujący tam że ' 
robotnicy przez sp łatę  z zarobku, i że każdy z nich z chwilą 
zostania właścicielem akcji w taki sposób nabytej, ma p ra­
wo udziału w wyborze zarządców kopalni , i głosu na 
wszelkich zebraniach ogólnych akcjonarjuszów, czyli że sta ją  
się współwłaścicielami zakładu w którym  pracują.

Praktyczni Anglicy pojęli więc n a jlep ie j, że z ich do- I 
brem dtoi w zgodzie zainteresowanie robotnika pomyślnością 
zakładu —  rezu lta t też nie zawiódł ich nadziei, bo przy ro- i  

cznem obliczeniu pokazało s ię , że robotnicy od chwili stan ia  
się współwłaścicielami, doehód z kopalń zdołali podnieść wię- j  
cej jak  o czw artą część.

W  zainteresow aniu więc robotnika rezultatem  jego pra 
cy, niewątpliwie leży najlepszy środek usunięcia naprężonycl 
stosunków patronów z klasą rzemieślniczą i pomyślnoś 
zakładu.

SGŁÓWJ&WKA
P O W I E Ś Ć

napisana przez

P-  S T A C H U R S K I E G O .

Ni e ustającym w walce !
Ku czci i pamięci męczenników za swobodę ludu

(Ciąg dalszy .)

Nieznajomy głos mówi coś o dalekiej krainie... o 1 
łym carze... o hetmańszczyźnie... W spomniał Polszczą... Rui 
Wolę... Kozactwo... W szystko to obce dla n ie j! — Lkc 
ktiondzy, Gonta... Nie zrozum iała jakaś mowa dla dzii 
czyny!...

—  Cóż ze skarbem ? —  słyszy głos Ochry ma.
— W olę kupisz k rw ią! ale i złota nie żałuj — 0d 

wiedział rnu głos nieznany Oksanie. —  Potrzeba go n 
bardzo I

— Coż z nim zrobimy ?
—  W eźmiemy!... Te czerwieńcy zmienią się na san 

pały, proch i kule!... Na kuli wola siędzie... Pluniem y nią
piersi wroga... Niech się zadławi nehydnyj\

—  Oni o jakiejś wojnie mówią... Zkądże Wasyl ?...
Jakby  jej myśli odgadnięto, Ochrym zapytał po chw
—  A jeżeli ten lach —  duszy jego z a tra ta !  -  ----- '

tu ta j do zkarbu... Co z nim ?



* Donoszą nam, że nowy przez sejm zatwierdzony statut
miejski, otrzymać ma sankcję cesarską.

* W y p a d k i  m i e j s c o w e .  Wczoraj około godziny 7mej 
wieczorem, konie z dwoma lokajami na koziołku, roztratowały ubogą 
staruszkę przy ulicy szerokiej, niosącą do domu odrobinę żywności 
— kartofli i krup.

Starowina podniosła się z trudnością zaledwie, potłuczone 
mając nogi, a powóz flegmatycznie odjechał swą drogą, gdyż nikt 
z siedzących w niem nie zapytał nawet o szkodę ubogiej kobiety.

W  powozie mignęła woalka kobiety — kobiety mają w darze 
od Boga uczucie litości...

N ie mogłem się dowiedzieć czyj był powóz. Notuję zaś fakt, 
by jego ohydu ść wykazać.

Przechodzący ludzie odgrażają się słowy, nie należałoby pró­
bować, czy nie zechcą inaczej pogrozić.

* K o ło m yja  18. listopada 1869. ( J .)  Onegdaj przywieziono 
tu  nocną porą młodzieńca chorego, dosyć porządnie ubranego, któ­
ry na wstępie do oberży ducha wyzionął —  między rzeczami jego 
znaleziono książki szkolne i świadectwa, z których wnioskować mo­
żna, że był słuchaczem 2go roku techniki lwowskiej; nazywał się 
Leon Pawłowicz, i że z powodu ciężkiej piersiowej słabości, wyje­
chał na wieś do Probabina, zkąd go nieczuły opiekun odwieść ka­
zał dla dalszej kuracji do szpitala w Kołomyi. Ponieważ do po­
zostałych zwłok nikt z familji się nie zgłosił, zajął się pogrzebem 
tutejszy zarządca szpitala pan. B. niemniej proboszcz gr. kat., ks. 
K. zarządzono składki i pochowano biedaka, tak jak  przy naszych 
prowincjonalnych stosunkach można najlepiej. Pozostałe pieniądze 
przeznaczono na dębowy krzyż z tarczą, i z odpowiednim napisem.

Wypodałoby, ażeby towarzystwo bratniej pomocy techników 
wsparcie dla lwowskich odpowiednie, a uzyskane przez zarządzenie 
sk ładk i, dla uchylenia podobnych wypadków, potrzebnym jeszcze 
żyjącym wydzieliło.

* B u r z a  w W i e d n i u .  W uzupełnieniu przedwczo­
rajszego, doniesienia, podajemy jeszcze kilka bliższych szczegółów 
które mogą nam dać miarę gwałtowności tego wichru : Na młodą 
171etnią kasjerkę rzeźnika Brauna, padła z wieży kościoła św. 
Elżbiety część dachu z takim gwałtownym impetem, że ciało bie­
dnej dziewczyny okropnie zgruchotane zostało. Mózg wyleciał z 
głowy na trotoar, a palce z rąk i nóg dopiero nazajutrz znalezio­
no pod gruzami. Staruszkę Antoninę Heiman rzucił wicher na 
szyny kolei konnej, w tej chwili nadbiegający wagon zgruchotał 
jej nogi. Oficera idącego ulicą porwał wicher ze sobą i uderzył 
nim tak silnie o mur sąsiedni, że w dwie godziny potem ducha 
wyzionął. Dwoje dzieci strącił wicher z ulicy do k an a łu ; jakiś 
student, chcąc uchwycić kapelusz, który mu wiatr z głowy zerwał 
wpadł tożsamo pędzony niesłychaną siłą wichru do Dunaju, zkąd 
go jednak szczęśliwie uratowano. W Neufunfhaus wicher powalił 
jakąś kobietę na bruk tak silnie, że ciężko sobie głowę zraniła. 
Podaliśmy tu tylko małą część tych wypadków. Sile wichru nie 
mogły się nawet gmachy i wieże oprzeć. Z kościoła św. Szczepana 
spadła jedna wieżyczka kamienna, operę nową uszkodził wicher 
tak mocno, że do cesarskiej loży deszcz p a d a ł; na dworcu kolei 
północnej zerwał wicher z magazynu znaczną część dachu bla­
szanego ; w Lanzensdorf koło Wiednia, spadła jedna z wieżyczek na 
dach kościoła tak silnie, że przedarła się przez dach i uszkodziła 
organy.

* Z W a r s z a w y .  W jednym z domów tutejszych zdarzył 
się następujący wypadek : Lokator drugiego piętra w którego mie­
szkaniu zuajdował się kran wpuszczający wodę z wodociągów, od­
kręci! go dla nalania sobie w szklankę wody i zapomniawszy 
zamknąć, wyszedł na miasto. W jakiś czas po tem , lokatorowie 
pierwszego piętra widząc wodę przeciekającą do nich przez sufit—  
domyślili się powodu. — Odbito drzwi od mieszkania owego lo ­
katora i zamknięto k ran ; jednakże wody naciekło tak wiele, że 
okazała się potrzeba odrestaurowania z g ru n tu , tak owego lokalu 
jak również sufitu. Wypadek ten powinien nauczyć ostrożności w 
obchodzeniu się, tak z kranami od wodociągów jak i z kranami 
do gazu.

* Z R z y m u  piszą dc Czasu. Spieszę wam donieść kilka 
szczegółów o posłuohaniu królowej Olgi, o którem w przeszłym 
liście wspomniałem. Weszła na pokoje papieskie krokiem pewnym 
z wypogodzoną twarzą. Ojciec św. jak zwykle przyjął ją  ła sk a­
wie, lecz słowa prawdy z apostolską swobodą powiedział. Zaczął 
od spraw wircembergskich, potem pochwalił jej przyjazd na Sobór, 
mówiąc, że niewątpliwie wielkie zeń światło wytryśnie, i oby tylko 
(dodał) chciano z tego światła korzystać! Nakoniec zaczął mówić 
o jej bracie, cesarzu Aleksandrze. „Gdyby on był tutaj, powie­
dział Ojciec św. przypomniałbym mu słowa wyrzeczone przez mego 
poprzednika do jego o jc a : że obaj wkrótce staniemy na sąd Boży

— Zabić! —  krótko odpowiedział obcy. —  Duszy nie 
wyniesie — zabić!

Oksana chwyciła się ręką za serce. — Boże! szepnęła.
— Ale ona umrze... — mówił Kłym głośniej.
—  Nie będzie jej nic — odpowiedziano parobkowi. —  

Ja mówię! —  A lacha zadławić! jak tylko się pokaże... 
Skarb... Wola...

Oksanie mętno zrobiło się w oczach... W ątek rozmowy 
stracony... Pochyliła się pod ścianę.

— Zabić go chcą ! — jęknęła po chwili, ocknąwszy się. 
—  Wasylu! — Co on im zrobił? Co zrobił złego? —  pytała  
ze łzami. — Jak 8° ratować? Jak odwrócić cios zabójczy... 
Zginie, gdy przyjdzie... a on stanie tu jutro... dziś może...

W tej chwili dało się słyszeć lekkie stuknięcie do 
okienka w komorze. Oksana skamieniała. Pzeczucie, radość... 
uczyniły ją bezwładną... Wreszcie wszystkich sił dobywszy, 
rzuciła się ku komorze.

—  W asylu! — I wraz z oknem . niebo otworzyło się 
dziewczynie! W objęciach miłego zapomniała o wszystkiem...

Lecz groza silniejszą jest nad roskosz — dziewczynie pa­
mięć wróciła.

— Uciekaj! Zabiją cię —• zawołała. —  Uciekaj!
— Z tobą, mój wieku złoty! Z tobą moja ty jedyna! 

—• odpowiedział jej Wasyl. — Uchodźmy, Oksano!
Dziewczyna nie pomyślała nad tern, co robi... Nieprzy­

tomną, u szyi miłego wiszącą, nniósł ją Wasyl, i zanim po 
uścisku ostatnim zdołała oczy otworzyć — ujrzała się w ło ­
dzi. Nad uią były gwiazdy błękitu , spojrzenie miłego i w 
niem niebo! niebo!...

W niemym zachwycie, osnuła się przed nim.
— Wasylu! Wasylu! — wołała, ze złożonemi rękoma 

patrząc w jego oczy gwiazdami świecące.

Inspekcyę ma p. Baranowski.

J a  bez trwogi do tego dnia się gotuję; bo będę mógł powiedzieć: 
Panie, widzisz, żem robił com mógł, aby ten bieduy naród polski 
ratować; ale twój b rat nie wiem co Bogu odpowie. Ponieważ wi­
dzieć go nie mogę; powiedz mu to ode mnie.“  Królowa wyszła 
bardzo wzruszona, a spotkawszy u drzwi monsignora Pacca, pro­
siła go, aby jej rękę podał. Monsignor z wielką przytomnością 
obrócił się do margrabiego Sauhetti szambelaua, i rze k i: „królowa 
zaszczyca cię ofiarowaniem swej ręki,“ Wtedy margrabia odprowa­
dził ją  do powozu.

* P o l o w a n i e .  Dnia 5. b. m. odbyło się w Pszczynie 
(na Szląsku) świetne polowanie, na które zjechał zaproszony król 
pruski. Ubito sarn 20, zajęcy 242  , królików 7, bażantów 680, 
2 kuropatwy, jednego lisa i jednego żubra. Król własnoręcznie 
zastrzelił 7 sarn, 32 zajęcy i lisa. W popołudniowem polowaniu 
miał król to szczęście ubić jednego z żubrów (których przed kilku 
laty książę Pszczyński dwie par dostał w darze od cara Aleksan­
dra). Ruszone przez poganiaczy zwierzę z dziką wściekłością pro­
sto pędziło ku królowi, który go trafnie kulą powitał; żubr po- 
skoczył i odebrał drugą kulę, która go powaliła.

* Budujący się obeceie w P a r y ż u  nowy szpital „Hotel 
Dieu“ przewyższa swoim ogromem prawie wszystkie inne budowle 
tego olbrzymiego miasta. Jak utrzymują koszta onego wyniosą 
przeszło 40  milionów franków. Na samą eksproprację domów wy­
dano 20  milionów. Patrząc z mostów Sekwauy na tę budowę, wzno­
szącą się obok kościoła Notre Dame, zdaje się, że tam cała nowa 
część miasta powstaje.

* K a n a ł > s u e z k i .  W środę rozpoczęły się uroczystości 
na cześć otwarcia tak znakomitego a nawet olbrzymiego dzieła, 
jakiem jest przekop suezki, łączący morze śródziemne z czerwonem. 
Przekop ten zbliża Europę do Indji i Chin o 1000 mil, a główae- 
mi czynnikami tej 17 letniej pracy są : w i c e k r ó l  e g i p s k i  i 
inżynier francuski L e s s e p s, który od Napoleona otrzymać ma 
tytuł księcia suezkiego. Pod strzałami okrętów wszystkich euro­
pejskich mocarstw, liczna flota dąży z P o r t  S a i d  przez cały 
przekop aż do morza czerwouego. Wicekról egipski na uczczenie 
tego wiekopomnego wypadku przeszło 100 mil. fr. w yrzuca, aby 
olśnić odwiedzających go monarchów, a do 100 dziennikarzy, po- 
dejmywanych przez niego z największym przypychem opisywać bę 
dą wielkość, potęgę i szlachetność tego władcy Wschodu. Nieza­
wodnie dostanie się europejskim dyplomatom, szainbelanom i innym 
posługaczom panujących co niemiara orderów, a tak  zręczny wice­
król dopnie tego, czego mu odmawiała T u r c j a ,  dojdzie do fak­
tycznej niezawisłości, bo któżby odmówił żądaniom tak światłego 
i postępowego monarchy, który kilkoletni dobytek narodu swego 
trwoni na kilkodzienne podej mywanie swych gości. Praktyczna 
korzyść przekopu suezkiego nie jest jeszcze ustaloną — natomiast 
uroczystości, o których wkrótce będziemy mogli donieść czytelnikom 
naszym, obiecują przepychem swym przewyższyć wszelkie tego ro­
dzaju festyny; a którym nie wyrównają nawet wyprawiane nad 
Sekwaną przez cesarza francuskiego uroczystości.

[ ■ f  % *---------------

* O r z e ł  b i a ł y .  Dziś o godzinie 8. wieczorem ćwiczenia 
gimnastyczne w Zakładzie p. Leśniewicza przy ulicy Jezuickiej.

R a r a n n w f l l r i

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* L w ó w  d. 19. listopada. Na dzisiejszym targu notowano 

następujące ceny : mierzyca pszenicy 4 .09 , żyta 2 .26, jęczmie­
nia 2 .33, owsa 1.88, hreczki 2 .20, grochu 2 .95 , kartofli 0 .9 5 , 
cetnar siana 1.62, słomy okłotowej 1.24, pasznej 1.5, sąg drzewa 
opałowego buk. 12 .16 , sosnowego 8.66.

Ostatnie wiadomości.
Zdaje się, że zwycięstwo nie uwieńczyło ostatnich dzia­

łań wojsk austrjackich w Dalmacji, a coraz bardziej szerzy 
się mniemanie, jakoby stłumienie powstania przed wiosną było 
niepodobnem. Nieudolność administracji wojskowej mimo ty- 
logłośnych reform wykazuje się znowu jak najdobitniej; woj­
ska cierpią niedostatek a środki transportowe są w najgor­
szym stanie.

Cesarz Franciszek Józef po powrocie z Egiptu nietylko 
zjechać się ma z królem włoskim, lecz zamierza i odwiedzieć inne 
dwory, mianowicie Berlin.

Dzienniki wiedeńskie opisują szeroko przyjęcie, jakiego 
doznał ambasador austrjacki hr. K a r  n ic  k i  u rejenta Hisz- 
panji, któremu wręczył swe listy wierzytelne.

Niezaprzysięźeui kandydaci: Ledru-Rollin, Barbes i Louis- 
Blanc ustąpili od kandydatury, natomiast umiarkowana demo­
kracja zgodziła się na Carnota, Cremieux, Brissona i Arago. 
Przerażony możliwością rewolucji Paryż zgodzi się zapewne 
na powyższe imiona, które reprezentują republikę ale bez 
rewolucji.

Manifest lewicy doznaje bardzo ostrej krytyki; nawet 
umiarkowańsze dzienniki zarzucają mu brak stanowczości i 
jasności i wyrzucają mu iż nieoświadczył się bez ogródki za 
rzecząpospolitą.

Na pozór zażegnana kwestja egipska znowu zaniepokaja 
dyplomatów europejskich. Turcja bowiem miała wysłać ulti­
matum do wicekróla z żądaniem, aby natychmiast zastoso­
wał się do postawionych przez Turcję warunków. Tak gro­
źna mowa niezawodnie nie odniesie skutku lecz przeciwnie 
rozjątrzy tylko wicekróla i może łatwo doprowadzić do zer­
wania dotychczasowych stosunków z Turcją, która i tak 
niemało już ma kłopotów ze słowiańską swą ludnością w 
Europie.

< emilk Izby handl. 1 przem we Lwowie
dnia 19. listopada 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k. . . .„ „ Iwo w. czerń, po 200 złr. w. a. st\ .
» * banku hypot. gal. po 200 zlr. 40% . ' .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a. , ’ ,
„ Banku krajowego   ' .

r Listy zastaw, tow. kredyt, gal.5% .
4°/v r> #  »  *  /o • .

„ banku hypot galic. • . . ' .& łGalic Zakładu kredytów włościans. . .
Obligi indemnizacyjne ęalic.............................. .

„ „ WX. Krakowskiego . ' .
„ Księstwa Bukowin. . ' .

,  pożyczki głodowej z r. 1866 . . , ' .
. kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . . ■ .

II«  m  «  79 71 71 •

Iwowsko-czern. L
II.

Dukat h o len d ersk i..........................
Dukat c e s a r s k i ................................
Napoleond’or ................................
Pólimperyał r o s y j s k i.....................
Kubel srebrny rosyjski . . . .

„ papierowy rosyjski . . . .  
Banknoty polskie za 100 zł. polskjch
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe . . . .  
Srebro . .■ .....................................

Btacą Ządają
zlr. kr zlr. kr
239 ;—. 240,50
197 — 198
— — 98 —

_ 80 __
89 50 90 25
78 25 78 75
88 _ 88 70
92 93
72 60 73 15

100
—

101 —

5 76 5 83
5 79 5 86
9 86 9 95
9 97 10 18
1 88 1 94
1 52 1 53

1 83 1 84
122 — 123 50

Pszenica korzec 170 f. 8 .60  —  8.75, żyto korzec f. 160 
4 .9 0 — 5.00, jęczmień korzec 140 f. 5 0 0  —  5 .25 , owies korzec 
100 f. 3 .0 0 —3 .2 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .5 0 — 4.60, hreczka 
korzec 140 f. 4 .5 0 — 4.60, koniczyna korzec 180 f. 42 .00— 44.0, 
rzepak korzec 150 f. 1 4 .0 0 —14.25, Inianka kor.150 f. 1 0 .7 5 — 11.00 
groch korzec 180 f. 6 .0 0 — 6.50, łój 100 f. 3 2 .0 0 — 32 .25 , 
potaż 100 ft. 14 .50— 15.50, chmiel 100 ft. 5 0 .0 — 55.0, spi­
ritus wiadr. 12 .0 0 — 12.25.

Kursa z dnia 19. listopada 1869,
godz. 2 min. 15 popołudniu.

W iedeń. Akcye kredyt. 242 .25 . Akcye kred. węgier. 81 .75 . 
Akcye banku anglo-austr. 2 4 6 .— . Akcye banku auglo-węg. 85 .00 . 
Akcye banku franko-austr. 9 7 .— . Akcye banku narodowego 726 .— . 
Verkehrsbank 110.— . Banbank 50 .50 . Akcye kolei nadcisań- 
skiej 187.50. Volksbank 67 .— . Kolej Karola Ludwika 238.50. 
Kolej siedmiogrodzka 163.50. Kolej południowa 245 .50 . Kolej 
lwowsko-czern. 196.— . Kolej państwowa 38 0 .— . Kolej Rudolfa 
165 .— . Kolej wschodnia 84 .75 . Kolej alfóldzka 164.50. Kolej 
węg. północno-wschodnia 157.25. 5°/0 metaliki 60 .00 . Losy z
r. 1864 119 .— . Losy z r. 1860 95.10. Pożyczka narodowa 
69.25. Indemnizacya 72.75. Napoleony 9.92. Dukat 5 .91 . Lon­
dyn 10 f. szter. 124.45. Srebro 124.45. Usposobienie: mdłe.

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 18 listopada 

PP. hr. Michałowski T. z Przemyśla, Chowiecki S. z T ar­
nopola, Szawlowski L. z Podola, Kobylański K. z Wierzbicy, 
Szczepański M z Laszek zaw. Winnicki J .  z L iska, Bares W. z 
rotm. z Jas, Miączyński J . z Palikrowy, Wasilko L. z Czerniowiec, 
dr. Witwicki J .  z Hruszowic.

Wasyl wiosło opuścił i przyciskając do serca kochankę, 
utonął w roskoszy.

Plusk Dnieprowej fali, łagodny wietrzyk służyły za mu­
zykę tej parze — prawdziwie w e s e l n e j ,  bo niebem oddy­
chającej, rajem uniesień i szczęścia!...

Dnieprem z młodymi popłynęło szczęście. W chacie zo­
stała —  niedola.

—  Nie raaOksany! — zawołał Dubyna nazajurz, blady, 
wybiegając z komory, w której słońce swej duszy miał ujrzeć 
przed wschodem.

Ochrym jakby piorunem rażony stanął w miejscu...
Zbladł... posiniał... ale sił dobywszy ostatka, wyprężył się cały.

— Kłamiesz 1 —  zawołał i był już w komorze.
—  Nie ma! nie ma jej — jęknął, i powalił się na z ie ­

mię bez pamięci.
Znachor rzucił się na ratunek starca.
— Co chcesz zrobić? — z trwogą zapytał Łyszczuk

wnuka, któren, nóż porwawszy, biegł ku sieni. — Co chcesz
robić? — powtórzył.

— Zabić go! — dziko zawołał parobek. — Świat cały! 
jego... Znajdę i zab iję! Puszczajcie m nie!

— Zostań! — groźnie zawołał znachor; a musiał mieć 
moc wielką, gdy nawpół Die przytomny parobek wypuścił nóż 
z obezwładnionej ręki i jęknął tylko zalawszy się łza m i:

—  Uciekła... Porzuciła mnie. — A ja chciałem być —  
tylko jej bratem !

Nad wieczorem dopiero odzyskał przytomność Ochrym 
a rzecz szczególna: ani wspomniał o Oksanie!... Natomias;
naglił, by prędko wybierano się w drogę... Rzucić chatę, do­
bytek, wszystko!... „Bijcie w dzwony... — wołał. —  Noże! 
kosy... Hurah!... G ontol..."—  O Oksanie nie wspomniał...

— Kiedy idziemy ? Czemu już nie dzwonią ? —  pyta na 
wpół przytomny. —  Prędzej! prędzej! Humań... Łysianka... 
M aksymę!... Prędzej! Prędzej!

Łyszczuk smutnie kiwał głow ą, patrząc na bredzącego.
— Haj, h a j! — westchnął. — W czas przyszło ci na 

ostatnią chwilę. Czy wyjdzie? — zapytał znachora, okiem 
wskazując towarzysza.

—  Takim zostanie — odpowiedział Taras. — Chyba, 
że... Ale zdrowym będzie.

— Zdrowym?... Ha, ha! — zaśmiał się Łyszczuk. —  
Nie boli ręka, noga —  mówią, żeś zdrowy!... A że serce ro­
zerwano w sztuki —  kto zważa...

—  S yw yj m ij hołube! — zawołał, porwawszy Ochryma 
w objęcia. —  Ja z tobą zostanę teraz, gdy o n a  uciekła... 
Pocieszę twą starość — ja... młody...

—  Czemu nie dzwonią? Czy są noże? Gonto! —  po­
nuro pyta Ochrym, wpatrując się w kąt świetlicy.

Znachor zwrócił się do jeszcze milczącego Dubyny.,
—  Pójdziesz do Chersoni — rzekł. —  Na słobodzie...
Kłym w milczeniu, zrobił ruch przeczący
Brwi znachora zmarszczyły się groźnie.
—  Nie pójdziesz? — zapytał.
— Pójdę — odpowiedział mu Dubyna —  j ej s z u k a  ćl... 

— 1 rzucił się ku drzwiom.
—  Kłyme ■' — zawołał znachor. — K łym eL.
—  Daromnie wołasz — przerwał mu Łyszezuk. — Nie 

wróci... Jego licho s e r d e c z n e . . .  A ja tak samo robiłem  
zamłodu... Sami radźmy teraz!

-— Dzwony!... noże!... Gontol... —- głucho ozwał się 
głos Ochryma.

—  H a ! poradzimy sami — zakończył znachor. — Czasu 
dość jeszcze!...

(Koniec części pierwszej.)



Schwiegerlinga
Wielki teatr Maryonetek

w ujeżdżalni p. Leśniewicza 

O /.iś  w Sobotę 20  Listopada
danem bed z ie w i e l k i e  przedstawienie, 

początek o godzinie 7.
W Niedzielę 21 Listop. dwa wielkie 
przedstawienia; początek pierwszego o 

godz. 4, drugie o godz. 7.
We wszystkich przedstawieniach danem będzie:

Doktór Faust,
powieść ludowa w 3 aktach. — Następnie

Nowy balet i metamorfozy.
Na zakończenie

Taniec przy pochodniach
wielki obraz.

Biletów dostać można w ujeżdżalni.

W Poniedziałek i Wtorek : Młyn dja- 
belski na wiedeńskiej górze.

1882-6

Biblioteka narodowa
Wydanie F. H. Richtera

w e  L w o w i e .

Tom 3 i 4 opuścił właśnie prasę i zawiera 
Lenartowicza poexye nowe 2 tomy 

Tom I. Ze starych zbroić.
„ II. Album włoskie.

Cena tomu zbrdsz. zlr. 1 cent. 20 czyli 24 sgr.„ „ oprawa. „ 2 „ 70 „ 1 tal. 4 sgr

Do rozprzedania gwarantowanych oryginalnych losów upoważniony zo­
stał niżej wymieniony dom bankierski.

Cięgnienie losowania najnowszej znakomitej pożyczki książęco brun- 
świckiej nastapi 9. Grudnia.

Główne wygrane płatne brzęczącą monetą w talar, prusk. 100.000,
00 000 40.000, 20.000, 15.000, 12.000, 2 po 10.000, 8000, G000, 3 po 
5000. 6 po 4000, 3 po 3000, 14 po 2000, 23 pi 1500 130 po 1000, 210
po 400, 335 po 200, 25.000 po 100, 47 i t. d.

Ażeby każdemu ułatwić udział w pomienionej grze urządził wysoki rząd wydawanie 
Całych, Połówek i Ćwiartek

7 złr. a. w. 3 złr. 60 ct. , 1 złr. 75 ct.
które nabyć można u niniejszego domu bankierskiego za oplaconeui nadesłaniem gotówki. 
Tylko wygrane będą ciągnięte. Każdemu zamówieniu dołącza się prospekt dokładny, zaś 
listy ciągnienia tudzież wygrane kwoty nadsyłamy bez upomnienia. Ze względu, iż udział 
w powyższem losowaniu jest nader żywym uprasza się o spieszne zamówienia z zaufa- 
nipm w dyskretność domu bankierskiego

185G 7_? Zygmunta IlccUscher, w Hamburgn.

Jeżeli się gdzie w austryackiem Pań­
stwie znajduje rodzina, nazwiskiem 
Gamrat, raczy się, w bardzo wa­
żnym interesie, jak najprędzej do 
handlu Tadeusza Uziębły we Lwowie  

zgłosić. 1788-1-3

1156 D r. K A D  0  Z 60
leczy słabości weneryczne i  naskórne, 
jakoteż osłabienia, przy wieloletnich do­
świadczeniach gruntownie; tegoż Poradnik 
popularny jest w każdej księgarni do na­
bycia. Ordynuje codzień od 8 —9 i od 2 • 4 
godziny w domu pod 1. 177 obok arcybi­

skupiej niegdyś kamienicy w Rynku. | 
[Także i listownie pod ścisłą dyskreeyą.]Żaden inny fabrykat 

maszyn do szycia nie 
otrzymał nigdy tak  
wysokiego uznania 

jedynie tylko 
maszyna

Howego i Spółki
w Ameryce.

1878-3-40

Am Graben N" 3. L
.Stock im Eiscn“ Ecke der Karn 

tnerstrasse,

!!! Ważne dla każdego!!!
Szczególnie dla P . T . Gospodarzy 

wiejskich pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, Zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 1876-3-?

Dentysta J. WEISS, hyly
asystent dr. Bardacha w W iedniu. 

Obecnie zamieszkał;, wc Lwowie, 
ulica Halicka 1. 18.

Uwagi go d n e  p o lecen ie !
iż ku wzięciu udziału we wielkiem lo­
sowaniu pieniężnem podającemu znaczne 
szanse wygrania, a którego ciągnienie 
już na dniu 9. Grudnia b. r. rozpoczyna 
się, nabyć można, najtańszych, prawdzi­
wych oryginalnych losów rządowych po 
l 3/4 złr., 31/, zlr. i 7 zlr. w banknotach 
austryackiej waluty, a to bezpośrednio 
przez dom bankowy, znany z swej aku- 
ratności.

Steindecker & Comp.
1836-23-V w Hamburgu.

!!TŁUS*C*I!
Jest to j e d y n y  i n a j t a ń s z y  środek do 

utrzymania zawsze w elastycznym i nieprze- 
miękalnym stanie butów, uprzęży, pasów od 
machin, fartuchów i dachów przy powozach.

Miara wied. z naczyniem 2 złr. 50 cht. 
Sprzedaje się także w kamionkach i flaszkach 
po 30, 42, 70, 84 ct. i 1 złr. 56 ct:

A. Nadwodzkiego,
we Lwowie, w rynku pod Nr. 51.

Caoicmkami Dr, H. JaMeńtkitgo,
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Gromtn,


